
Patataj, o patataj
Kobieca, zalotna i szalona w życiu prywatnym, a na scenie
odważna, ekstrawagancka, nie bojąca się artystycznych
eksperymentów, czy kontrowersyjnych kostiumów. To Maryla
Rodowicz, o której powstał film dokumentalny.

„Maryla. Tak kochałam”, reż. Michał Bandurski i Krystian

https://www.cultureave.com/patataj-o-patataj/


Kuczkowski
Bożena U. Zaremba (Floryda)

Zwróciła na siebie uwagę zdobywając pierwszą nagrodę na
Festiwalu Piosenki Studenckiej w Krakowie w 1967, po czym
szturmem zdobyła polską estradę przebojem „Małgośka”, za
który na 13. Międzynarodowym Festiwalu Piosenki w Sopocie
(1973) otrzymała Grand Prix du Disque oraz nagrodę
publiczności. Maryla Rodowicz od tego czasu nagrała około 2 tys.
piosenek, z których dziesiątki, a może nawet i setki stały się
przebojami śpiewanymi przez całą Polskę. Oprócz jej
charyzmatycznej osobowości scenicznej do jej sukcesu
przyczynili się także wspaniali tekściarze i kompozytorzy, z
którymi przez wiele lat współpracowała: Katarzyna Gärtner,
Agnieszka Osiecka, Ernest Bryll, Seweryn Krajewski, Magdalena
Czapińska czy Katarzyna Nosowska.

Film dokumentalny „Maryla. Tak kochałam” wprowadza nas w
jej prywatne życie, skupiając się na najbardziej znanych
związkach z mężczyznami, których zapamiętale kochała, choć
żadnego z nich nie była w stanie, czy też nie chciała zatrzymać
na zawsze. Najpierw był cudzoziemiec, taki „na jej gust”, choć
„nie z Cheetaway, nie z Syracuse”, ale jak to bywa w związkach
na odległość, nie przetrwał ciągłego jeżdżenia tam i z powrotem.
Wtedy pojawił się znany aktor, który zaimponował jej
wspaniałymi umiejętnościami jazdy konnej. Romans z rajdowcem



samochodowym, znanym w PRL-u jako „czerwony książę”, był
głośny, ale krótki. Rodowicz, podatna na męski czar, uległa
potem diabelsko przeszywającemu wzrokowi krakowskiego
reżysera teatralnego. I „choć tyle się zdarzyło, to do przodu
wciąż wyrywa głupie serce” i związała się potem na długo z
pewnym biznesmanem. Jednak jej niespokojna dusza i całkowite
oddanie się karierze przeszkodziły w jakiejś tam stabilizacji i
spowodowały rozpad długotrwałego małżeństwa. Rodowicz
opowiada o tych relacjach w sposób otwarty i szczery. Czy ten
obraz jest jednak pełny? Wydaje się, że pewne sprawy zostały
przemilczane albo z filmu wycięte. Niektóre przytoczone historie
nie zgadzają się też z ogólnie dostępnymi informacjami. Czy ten
obraz jest więc prawdziwy? To jest w końcu jej punkt widzenia.
Występują co prawda jej dwaj byli partnerzy, ale są
dżentelmenami i starają się być dyplomatyczni, a brakuje głosu
trzech pozostałych – podobno jeden się nie zgodził na udział w
filmie, drugiego nie zaproszono, a trzeci wycofał się w ostatniej
chwili. Być może też artystka chciała zachować pełną kontrolę
nad ciągle tworzonym przez siebie image. Z niektórych
wypowiedzi osób pokazanych w filmie można jedynie snuć
domysły co do drugiej strony medalu.
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„Maryla. Tak kochałam”, reż. Michał Bandurski i Krystian
Kuczkowski
Tytułowe „Tak kochałam” nie wydaje się odnosić jednak
wyłącznie do tematu prywatnych związków artystki. Między
wierszami, między kadrami filmu rysuje się jeszcze inna strona
miłości Maryli Rodowicz – miłość do piosenki, do sceny, do
publiczności, do ciągłego tworzenia sztuki i tworzenia siebie.
Poznajemy więc, choć stosunkowo powierzchownie, kulisy jej
artystycznej współpracy z dwoma wybitnymi artystkami – poetką
i kompozytorką, z którymi stworzyły „trio blond” i tak
niezapomniane przeboje, jak „Małgośka” czy „Trzeba mi wielkiej



wody”. Pojawia się anegdotyczna historia o scenicznej
konkurencji Maryli Rodowicz z inną znaną piosenkarką. Jest
także rozmowa z kostiumolożką, która tworzyła przez wiele lat
prowokacyjne, ekscentryczne kreacje sceniczne piosenkarki.

Twórcy filmu, Michał Bandurski i Krystian Kuczkowski,
opowiadają historię Maryli Rodowicz stosując tradycyjny,
chronologiczny sposób narracji: od narodzin w Zielonej Górze,
dokąd jej rodzice zostali przesiedleni z Wilna, poprzez pierwsze
sukcesy, kilkudziesięcioletnią karierę, historie kolejnych
życiowych partnerów, aż po czasy współczesne. To wszystko na
tle obrazów przede wszystkim z lat PRL-u. Dla tych, którzy żyli w
tamtych czasach i je dobrze pamiętają to podróż sentymentalna
w świat spódnic bananowych, Fiata 125p i Malucha, festiwali
piosenki i piłkarskiego szaleństwa. Młode pokolenie ma okazję
posmakować tamtych klimatów, z dala od tzw. wielkiej polityki.
Bo ta mała gdzieś się tam przewija, chociażby w historyjce o
pewnym liście protestacyjnym, w anegdocie o polskim polityku,
który usilnie próbował wyciągnąć od piosenkarki numer jej
telefonu, czy relacji z podróży do tzw. „demoludów” (zdjęcie z
komunistycznym przywódcą zza oceanu, zaglądającego w dekolt
gwiazdy to istna perełka).



„Maryla. Tak kochałam”, reż. Michał Bandurski i Krystian
Kuczkowski
Kobieca, zalotna i szalona w życiu prywatnym, a na scenie
odważna, ekstrawagancka, nie bojąca się artystycznych
eksperymentów, czy kontrowersyjnych kostiumów, z kiczu
tworzyła często atut. Ale nie chciała „skosztować tak zwanej
życiowej mądrości” i twierdzi, że uczenie się na błędach jest
nudne. Czy więc Rodowicz naśladowała teksty swoich piosenek i
wprowadzała je w swoje życie, czy też autorki tekstów znały ją
na tyle dobrze, żeby inspirować się jej życiem? Może trochę i
jedno, i drugie, w każdym razie to właśnie jej piosenki wydają się



być najlepszym tego życia komentarzem. I chociaż stroje się
zmieniały, długie blond włosy i opadająca na oczy grzywka
pozostały niezmienne. „Dla nas diabeł, dla nas raj, patataj, o
patataj, dla nas anioł, dla nas maj, patataj, o patataj…”.

*

Więcej informacji na temat festiwalu:

https://www.austinpolishfilm.com/

*

Zobacz też:

Muzyka na ten świat?

https://www.austinpolishfilm.com/
https://www.cultureave.com/muzyka-na-ten-swiat/

